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SPRAWOZDANIE
z posiedzenia Komitetu Towarzystwa roln. krakowskiego 

z dnia 27 sierpnia 1890.

1. Z powodu, iż mimo rozesłanych zaproszeń, więk­
sza połowa Towarzystw okręgowych nie była reprezento­
waną na posiedzeniu Komitetu, albowiem przybyli nań 
tylko prezesowie Towarzystw: krakowskiego, wielickiego 
bocheńskiego, brzeskiego i mieleckiego, uchwalono odro­
czyć do następnego posiedzenia sprawę rozdziału sub- 
wencyj ministeryalnych, przeznzczonych do podniesienia 
hodowli bydła i drobnego inwentarza. Jednocześnie po­
stanowiono, by w sprawozdaniach z posiedzeń, uchwala­
jących rozdział subwencyj, wymieniać zawsze Towarzystwa 
okręgowe, które wzięły udział w obradac-h.

2. Komitet powziął wiadomość, iż sprawa badań 
torfowisk galicyjskich, dla której rząd ofiarował subwen­
c ję  w kwocie 2300 złr., skierowaną została na tory od­
mienne od zamierzonych poprzednio przez Ministerstwo, 
wskutek czego uzasadnioną być może obawa nietylko cof­
nięcia rzeczonej subwencyi, ale przedewszystkiem mniej­
szej pożyteczności nowych zarządzeń. Postanowił przeto 
udać się do Namiestnictwa z prośbą o udzielenie mu od­
pisu aktów dotyczących tej sprawy, dalsze zaś rozpatrze­
nie się w niej i wygotowanie odpowiedniego wniosku po­
wierzył wiceprezesowi swojemu p. Staszkiewiczowi, ze 
współudziałem- p. Stanisława Żeleńskiego.

njyf loda ik  Rolniczy" wychodzi w Sobotę każdego tygodnika. 
N iefrankow anych  listów  n ic  przyjm uje się. R e k la m a c je  nio- 

opiec-zętowane n ie  pod legają  op łacie ' pocztowej. M a n u sk ry p ta  w inno 
hyc opatrzone podpisem  au to ra ; nioum ieszezonyek n ie  zw raca  się.

Zam ów ienia n a  „T y g o d n ik " , i ogłoszenia, przyjm uje A d m in i­
s t r a c ja  „T y g odn ika", przy  u licy  K arm elickiej 1. 42, a r ty k u ły  zaś n a ­
leży  odsyłać do R edakeyi p rzy  u licy  G arncarsk iej 1. 5 .'

jak o , now a ro ś lin a  pastew na. — W y d zia ł ro ln iczy  w  U niw ersytecie 
loniości handlow e.

3. Wniosek odnoszący się do sprzedaży spirytusu 
na wagę przekazano do rozpatrzenia ankiecie, którą ma 
zwołać prezydyum Komitetu

4. Sprawę założenia domu przymusowej pracy od­
roczono do następnego posiedzenia, a to z powodu nieobec­
ności referenta.

5. W  odpowiedzi Wydziałowi krajowemu co do sub­
wencjonowania fabryk mączki ziemniaczanej, uchwalono 
wyrazić przekonanie o użyteczności zakładania szczególnie 
większych fabryk tego rodzaju, któreby przerabiały pro­
dukt wilgotny, dostarczany z małych fabryk rolniczych. 
Delegatem do ankiety, mającej być zwołanej w tej spra­
wie, wybrano wiceprezesa p. Stanisława Homolacsa, za- 
stępcą zaś, wiceprezesa p. Władysława Struszkiewicza.

6. Otrzymawszy zapytanie z Wydziału krajowego, 
jakie dalsze rokowania poczynił Komitet w sprawie zało­
żenia szkoły gospodyń, postanowiono odpowiedzieć, iż 
Komitet uczynił wszystko ,-o do niego należało, a wszel­
kie akta w tej sprawie- wraz z planem nauk przedłożył 
przed ostatnią jeszcze sesyą sejmową Wydziałowi krajo­
wemu, który żadnych już więcej wyjaśnień nie żądał. 
Zreferowanie tej odpowiedzi poruczouo p. Władysławo­
wi Struszkiewiczowi.

7. Reskrypt Namiestnictwa w sprawie ubezpieczania 
urzędników i robotników rolnych i leśnych na wypadek 
choroby, przekazano p. drowi Juliuszowi Leo, który od­
powiedni wniosek ma przedłożyć najprzód komisy i złożo-

Organ t  Ł Towarzystwa r iic ze p  M o tó ieg o .
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nej z pp. M aryana Dydyńskiego i Herm ana Gzecza, a na­
stępnie Komitetowi.

8. Delegatami na kongres rolniczy w W iedniu mia­
nowano pp. Stanisława Homolacsa, W ładysława Strusz- 
kiewicza i dra Juliusza Leo.

9. Postanowienie co do założenia obory zarodowej 
owiec rasy fryzyjskiej w okręgu tarnowskim i trzody chle­
wnej rasy angielskiej w mieleckim, odroczono do nastę­
pnego posiedzenia.

10. Zawiadomienie otrzymane z Wydziału krajo­
wego o pomnożeniu ilości wagonów cysternowych i uzy­
skaniu dla Galieyi 6 nowych stacyj ogierów, przyjęto do 
wiadomości i uchwalono przesłać Wydziałowi krajowemu 
podziękowanie za poparcie tych koniecznych potrzeb rol­
nictwa i hodowli.

Jednocześnie postanowiono zawezwać Towarzystwa 
roi. okręgowe o zgłaszanie na ręce Komitetu swrych po­
trzeb co do ustanowienia nowych stacyj ogierów, wymie­
niając miejscowości, w których takowe byłyby najpo­
trzebniejsze.

11. Ze względu na zbyt wygórowane opłaty za do­
ręczanie telegramów na wsi, postanowiono zebrać odpo­
wiednią ilość dat z Towarzyscy okręgowych, a następnie 
wnieść petycyę do Sejmu, żądając obniżenia tych taks.

12. Ponieważ na kolei żelaznej Karola Ludwika od 
godziny 11 rano do 11 wieczorem nie odchodzą żadne 
pociągi osobowe z Krakowa w kierunku Tarnowa, posta­
nowiono wnieść podanie do Rady kolejowej o pomnoże­
nie pociągów osobowych lub o odpowiedniejszy podział 
takowych co do czasu odejścia, a jednocześnie wezwać 
interesowane w  tem Towarzystwa okręgowe, Rady powia­
towe, M agistraty i Izbę handlową do wnoszenia podo- 
bnychże petycyj.

Groszek l e ś n y  (Lathyrus silvestris),
jako nowa roślina pastewna. *)

Coraz to częściej w zagranicznych pismach rolniczych 
pojawiają się z rozmaitych stron przychylne zdania o w ar­
tości pastewnej, jaką posiada świeżo wprowadzona do u- 
praw y roślina dzika — groszek leśny, zwany inaczej lędź­
wianem. Z uwagi na jednozgodność tych zdań, a głównie 
pochodzenie ich, wzbudzające pewne zaufanie, tem  samem 
pozwalające wierzyć w ich prawdziwość, uważamy za wła­
ściwe zaznajomić z nią i naszych ziemian, posiłkując się 
w tym względzie opisem dr. A d o l f a  R i t t e r  a v. L i e -  
b e n b e r g, zamieszczonym w „W iener Landw. Ztg.“ Nr. 55 
z roku bieżącego.

Zasługa ujęcia groszku leśnego w kulturę należy się 
znanemu ze swej hodowli roślin pastewnych, zasłużonemu 
na tem polu, byłem u nauczycielowi wędrownem u, a obecnie

*) Z „Rolnika i Hodowcy1'

zamieszkałemu w Kirchheim u. Teck w W irtenbergii, v. 
W . W a g n e r o w i .  W agner przy zakładaniu swych pól 
dla uprawy roślin pastewnych, wychodził z ogólnie uzna­
nej za słuszną, lecz bardzo często pomijanej w praktyce, 
zasady, że urodzaje bywają tem pewniejsze i obfitsze, im 
większa liczba gatunków roślin użytą została do wytwo­
rzenia powłoki roślinnej, oraz im więcej w wyborze ro­
ślin kierowano się dziko rosnącą florą danej miejscowości.. 
W  ostatnich czasach usiłowania swe zwrócił do rozmaitych 
dziko rosnących gatunków roślin groszkowych, a osobliwie 
dzikich gatunków vicia i lathyrus, i osiągnął z nich świet­
ne rezultaty. Że jego starania, tyczące się dzikich roślin 
groszkowych, w początkach niezupełnie odpowiadały słu­
sznie pokładanym w nich nadziejom, pochodziło z wielkiej 
odporności, z jaką rośliny te opierały się rozmnażaniu 
z nasienia. Ziarna wszystkich roślin z rodziny motylkowych 
posiadają tę własność, że trudno nasiąkają wilgocią (tru ­
dno pęcznieją), tak, że pewien, niekiedy znaczny procent 
ziarn, pomimo dostatecznej wilgoci, długi czas opiera się 
pęcznieniu, ajtem samem nie kiełkuje. Własność ta pochodzi 
z osobliwego rodzaju budowy skórki nasiennej, jak udo­
wodnił N o b b e ,  który nadto wykazał, że takim trudno 
pęczniejącym ziarnom można przyjść z pomocą ponacina- 
niem skórki nasionek. Trudność pęcznienia, jak to potwier­
dza każda próba kiełkowania z nasieniem koniczyny czer­
wonej, występuje także u groszkowych, będących dawno 
roślinami uprawnemi, wprawdzie w mniejszym stopniu, 
jednak bywa większą lub mniejszą, stosownie do gatunku 
gruntu i stanu pogody. Inną niesprzyjającą okolicznością 
było i to, że bydło siana pozyskanego z dziko rosnących 
groszków, osobliwie z groszku leśnego, nie chciało jeść, 
albo jadło tylko ze wstrętem, a to wskutek znajdującego 
się w roślinie -ciała gorzkiego, gencyaniny. Myśliwym od- 
dawna jest wiadomem, że zwierzyna nie wzdraga się przed 
tem ciałem gorzkiem i chętnie objada wąsy groszku. Szło 
więc o pizeprowadzenie prób, czyby nie dało się powyż­
szych własności rośliny usunąć drogą kultury; to właśnie 
powiodło się niespodziewanie. Przekonany o wielkiej war­
tości, jaką dzikie rośliny groszkowe odznaczają się, mia­
nowicie: swym wysokim zasobem proteinów, niewybredne- 
mi wymaganiami pod względem gruntu i nadzwyczaj roz­
winiętym systemem korzeniowym, a tem samem wielką 
wytrzymałością na suszę, W agner postanowił wziąć do 
uprawy dziko rosnące groszkowe, specyalnie gatunek grosz­
ku (lathyrus), z którego wybrał groszek leśny, ponieważ 
odmiana ta powyżej wyłuszczone zalety posiada w naj­
wyższym stopniu.

O groszku leśnym spotykamy w opisach różnych 
autorów, że rośnie dziko na miejscach wyniosłych, na skra­
jach lasów i między krzakami, przy drogach na gruncie 
twardym. Z powyższego widać, że roślina ta posiada szcze­
gólną wartość dla wszystkich gruntów kamienist yeli, ubo­
gich, cierpiących na suszę; jednakże wcale ztąd nie wynika, 
aby ona nie była odpowiednią i dla gruntów lepszych, na 
takich bowiem tem bujniej rośnie. Dla zużytkowania grun-
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tów kamienistych, suchych, roślina ta nadaje się wskutek 
swych nadzwyczaj rozwiniętych korzeni, posiadających 
w olbrzymim stopniu zdolność rozkładania skały i wy­
ciągania z niej potrzebnych dla siebie pokarmów. Już u 
jednorocznej rośliny, długość korzeni, wynosi do 2 metrów, 
a u starszych egzemplarzy korzenie dochodzą 9 —  10 
metrów i są bardzo grube. Nadziemny rozwój rośliny nie 
ustępuje podziemnemu. Z grubiejącej z każdym rokiem 
szyi korzeniowej wyrasta corocznie mnóstwo pędów, mo­
gących dosięgać znacznej wysokości; tak np. u trzyletniego' 
groszku, wyrosłego na grubym  spłukalisku. naliczono 30 
lipca 87 odnóg z przeciętną długością 1*87 m etr i z 706 
strąkami nasiennemi; świetny ten rozwój wypadnie wię­
kszym, jeśli się uwzględni warunki gruntu, które chyba 
żadną inną rośliną nie dałyby się w podobny sposób wy­
zyskać. Groszek leśny, tak jak wszystkie gatunki groszku, 
odznacza się wybitną długotrwałością; np. znane są my­
śliwym pojedyncze egzemplarze tej rośliny, które kilka dzie­
siątek lat przetrwały; w ogrodzie, należącym do papierni 
hohenkrugskiej pod Sztetynem, w edług K uhnem anna, znaj­
duje się lathyrus 60-letni, u którego szyją korzeniowa jest 
grubą na 8 centym., a korzenie do 6 m etr. głęboko w zie­
mię zapuszczone.

Analiza chemiczna groszku wykazała bardzo pomyśl­
ny rezultat, co było do przewidzenia, z uwagi na należe­
nie tej rośliny do motylkowych. Na 20 stóp wysokim kopcu 
gruzu, powstałego ze skały piaskowcowej, znalazł W agner 
jeden egzemplarz groszku, "ko go skłoniło do wysiania tam 
kilku kilo nasienia dzikiego groszku leśnego, które, z przy­
czyny zaledwie 22 letniego istnienia kopca, a więc nie­
wiele naprzód posuniętego zwietrzenia gruzu, naturalnie, 
nie mogło być przykryte ziemią, lecz potoczyło się mię­
dzy kamienie, jak wypadło. Pomimo tak wysoce niesprzy­
jającego stanowiska, powierzchnia po trzech latach zupełnie 
zarosła. Z niej wiec pozyskano siano, a analiza substancyi
suchej, według Stutzer’a, wykazała:

Tłuszczu  .......................................... 4.34%
p r o te in u   25.44 „

( s t r a w n e g o   20.94 „
n ie s t r a w n e g o  4.50 „)

włókna d r z e w n e g o  31.41 „
(bezazotowych ciał wyciągowych . . 33.05 „)
ciał mineralnych (wraz z piaskiem) 33.05 „ 

a więc z ogólnej ilości proteinu jest strawnych 82 proc.
Jeśli powyższe liczby porówna się z wykazami ana- 

litycznemi substancyi suchej, powszechnie używanych ga­
tunków siana, wypadnie, że w  sianie groszkowem (lathyrus) 
zasób proteinu i tłuszczu jest daleko większy, aniżeli we 
wszystkich innych gatunkach siana, oraz że takowy do 
pospolitej paszy streszczonej, jak np. kuchów rzepakowych, 
zbliża się, a nawet niektóre z nich, np. kiełki słodowe, 
otręby i t. d. przewyższa. Dla całkowitego scharakteryzo­
wania rośliny wypada jeszcze wspomnieć, że ona na wiosnę 
bardzo wcześnie, 8 — 14 dni prędzej od lucerny zaczyna 
rozwijać się, nie jest wrażliwą na późne przymrozki, prze­

ciwko którym okazuje wielką odporność. O znajdowaniu 
się w dzikiej roślinie pierwiastku gorzkiego już wyżej 
wspomniano; nadto siano z dzikiej rośliny niejednokrotnie 
wywoływało u bydła kolkę *).

Takim jest dziko rosnący groszek leśny, który zwró­
cił na siebie uwagę Wagnera, usiłującego zamienić go na 
roślinę uprawną. Przez uprawianie pozyskanych z nasion 
dzikiego groszku młodych roślinek, na roli dobrej, mają­
cej starą siłę, przez niejednokrotne przesadzanie roślin, 
przez wyłączne używanie nasion łatwo pęczniejących, tern 
samem mogących być doprowadzonemu do zakiełkowania, 
udało się W agnerowi wyhodować roślinę, która z jednej 
strony utraciła swą goryczkę, a z drugiej strony daje na­
siona prędzej pęczniejące, a zatem posiadające skórkę więcej 
gąbczastą i łatwiej dla wody przenikliwą. Gdy bowiem 
z nasion, zebranych z roślin dzikich, tylko 5 proc. pęcznieje 
i przed wysiewem muszą być za pomocą odpowiednich 
przyrządów ponacinane, to z nasion, pochodzących z roślin 
uprawnych, pęcznieje 80 proc. i więcej, tak, że w wię­
kszej części wypadków można nacinania ich zaniechać. Do 
takiego uszlachetnienia dzikiej rośliny potrzeba było 10 lat; 
można napewno twierdzić, że za pomocą dalszej kultury, 
ta świeża roślina upraw na jeszcze więcej zyska na wartości, 
a głównie, że te jej nadane uprawą zalety ustalą się. Lecz 
także i pod względem składu chemicznego powyższa roślina 
sama z siebie szlachetna, korzystniej się przedstawia. Oto 
mamy przed sobą dwie analizy groszku wykonane przez 
dr. Stutzer’a. Siano A . pochodzi z groszku leśnego (lathy­
rus silvestris), wyrosłego na szarowiekowej glince, po kar­
toflach pognajanych; siano B .  pozyskano z odmiany, pow­
stałej z krzyżowania groszku leśneego z groszkiem sze- 
rokolistnym (lathyrus latifolius), wyrosłej na ubogim pia­
sku. Substancya sucha zawierała u

A. B.
t łu s z c z u ............................................  5 .49 proc. 3.82 proc
p r o te in u ...........................................  29.25 „ 26.40 „

s t r a w n e g o ..........................  25.44 „
niestrawnego . . . .  2.85 „

włókna drzewnego . . . .  20.19 „ 21.18
bezazotowych ciał wyciągowych 35.18 „ 36.22 „

Z zestawienia tych analiz z wyżej przytoczoną ana­
lizą siana z roślin dzikich, okazuje się, że przez kulturę, 
roślina ta stała się zasobniejszą w protein, tłuszcz, oraz 
w bezazotowe ciała wyciągowe, a więc w pierwiastki po­
karmowe wartościowe, natomiast uboższą w włókno drzewne 
a więc delikatniejszą — wielce pocieszający rezultat pielę­
gnowania tej rośliny. Jakkolwiek uprawa tej rośliny jeszcze 
bardzo mało jest rozpowszechnioną, wszelako istnioje już

*) W edług doświadczeń O. Kiihnem ann’a w Betkenhammer, 
rośliny wyhodowano z „dzikiego” z ia rn a— bądź' w zielonym, bądź 
w przewiędłym  stanie — jako siano 40 krowom zadawane, chętnie były 
jedzone, jakkolwiek sprzęt m iał miejsce dosyć późno, tj. 13 sierpnia 
podczas osadzania strąków. („Doświadczenia przy uprawie kilku mało 
znanych roślin pastewnych z rodziny motylkowych* Dr. J . Micha­
łowskiego. „Gazeta Rolnicza" N r. 20 z r. b.)
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dostateczna ilość prób z upraw ą jej, m ogących posłużyć 
do w ytw orzenia sobie pojęcia o w artości groszku leśnego, 

jako gospodarczej rośliny  upraw nej. Prof. R itte r v. L ieben- 
berg  przytacza, że m iędzy innem i m a u siebie spraw ozdanie 
jednego  z posiadaczy ziem skich z Bawaryi, k tóry  o krów  
przez 14 dni żyw ił groszkiem  leśnym , koszonym  na zie­
lono; opiewa ono, że paszę pow yższą od pierw szego razu 
bydło chętnie i bez nam ysłu  jadło, że bynajm niej żadnego 
rozstroju w ogólnym  stanie zdrowia krów n ie  dostrzeżono, 
lecz że po kilku dniach daw ały krow y więcej m leka i 'wy­
datek m asła był w iększy niż p rzed tem ; nadto jakość m asła 
m iała być szczególnie w yborną. Danych, tyczącyzh się 
w ielkości urodzaju z p rzestrzen i obsianej groszkiem  leśnym , 
powyższy rolnik nie dołączył, w yraził się tylko ogólnikowo, 
że z uw agi na świeżość p lan tacy i — jednorocznej — uro­
dzaj by ł zadaw ala jący ; w edług innych  wiadomości, to 
z plantacyi starszej, przynajm niej 2 — B letniej, m ożna li­
czyć siana 100 cetnarów  m e trycznych1) z hektara, czyli 
132 cetn. 100 funtow e z 1 m orga 300 prętow ego. J e s t  to 
w cale p iękny urodzaj, osiągnięty z g ru n tu  lichego, na g ru n ­
cie lepszym  urodzaj by łby jeszcze większym, jak to, z u- 
w agi na silniejszy rozwój rośliny , m ożna na pew no p rzy ­
puszczać.

W ielce interesującym  je s t fakt, że w A nglii już teraz 
bardzo się zajm ują tą  now ą rośliną i rolnicy angielscy za ta­
kową kręcą się. N adto godnym  je s t uw agi św ietny rez u l­
tat osiągnięty z prób kolonii Gap, co skłoniło rząd do zło­
żenia o tem  w parlam encie spraw ozdania, z którego wyj­
m ujem y następujący ustęp : „L athyrus silvestris“ dopiero 
od n iedaw na zaczął być tu  upraw iany; z pew nej rośliny 
dzikiej uszlachetniono go, oraz zrobiono przydatnym  do 
upraw y —  rokuje on dla okolic suchych św ietną przyszłość. 
Jego w artość odżywcza przew yższa w artość odżywczą lu­
c e rn y ; jego korzenie sięgają równie głęboko, a jeszcze 
głębiej, niż korzenie w innej latorośli. W  N iem czech od 
kilku lat z zadziwiającymi rezultatam i je st upraw ianym  i 
udaje się na tem  sam em  m iejscu jeszcze pysznie. D ośw iad­
czenia te na przylądku Cap wykazały, że on naw et tam  
bujnie rośnie i udaje się, gdzie lucerna, z przyczyny g run ­
tu  ubogiego, nie znajduje dla siebie żadnego pożyw ienia*2). 
W  dalszym  ciągu spraw ozdanie donosi, że robione na ro­
zm aitych stacyach dośw iadczalnych w kolonii Cap próby 
w ypadły  pod każdym  w zględem  zadowalniąjąeo i niem a 
najm niejszego pow odu przypuszczać, dlaczegoby na innych 
stacyach nie miało w ypaść tak  samo.

N ależy jeszcze kilka słów poświęcić upraw ie tej ro ­
śliny, w celu użycia jej na paszę. P o la z groszkiem  pa­
stew nym , jak  to się już  praktykuje, m ogą być w ten spo­
sób założone, aby nasienie w ysiane było w cdpow iedniem  
oddaleniu jedno  od drugiego; postępow anie to jed n ak  nie

v) 1 eetnar m etryczny =  100 kilo =  244'2 funt. rosyjskim 
=  246’6 funt. polsk.

2) W Niemczech od kilku lat upraw ia groszek na większych 
obszarach O. Ktihnemann, w majętności swej Betkenhamer (poczta 
Jastrow), w Prusach zachodnich,

jest do zalecenia, z uw agi na przysługującą wszystkim 
groszkom  właściwość, że one w  początkach swego rozwoju 
w ytw arzają g łów nie swój system  korzeniowy, w którym  
to czasie nad ziem ią robią tylko nieznaczne postępy i do­
póki należycie nie rozw iną się, łatw o cierpią w skutek chw a­
stów ; nadto trzeba wziąć pod uw agę większy rozchód 
drogiego nasienia J). K orzystniej będzie na odpowiednim  
kaw ałku pola, przez wysiew nasienia na wiosnę, w yhodo­
wać flance i takow e następnie w jesieni, albo na przyszłą 
w iosnę przesadzić na przeznaczone pod plantacye pole; 
flance takie m ożna sprow adzić skądinąd, gdyż one dalszy 
tran sp o rt bardzo dobrze w ytrzym ują 2).

Pole, przeznaczone pod obsadzenie groszkiem  leśnym  
pow inno być jak najgłębiej spulchnione i oczyszczone 
z chw astu; po zoraniu musi dostatecznie uleżeć się, aby 
główki roślinek w skutek osiadania g ru n tu , nie zostały ob­
nażone z ziemi i nie ucierpiały  potem  wr zimie, i w reszcie 
pow inno posiadać sta rą  siłę. Jak  wykazały próby K uhne- 
m anna i co m ożna a priori w nosić po należeniu groszku 
leśnego do rodziny groszkowych, roślina ta w ym aga szcze­
gólnie pognoju kw asem  fosfornym  i potasem , natom iast 
pognój azotem np. w postaci sa letry  chilijskiej nie działa 
albo naw et szkodzi. Z tego powodu zaleca, aby rolę p rze­
znaczoną pod upraw ę groszku leśnego obficie zaopatrzyć 
w kw as fosforny i potas, w form ie nawozów sztucznych, 
ten ostatn i także przez użycie popiołu drzew nego, posypując 
nim  pole na pew ien czas przed flancowaniem . Azot znajdu- 
jąesięy w roli z dawniejszego "pognajania, k tóry  oznaczany 
■bywa jako s ta ra  siła, zupełnie w ystarcza do wyżywienia 
m łodych roślinek, dopóki one nie będą m ogły sam e p rzy­
swajać atm osfery. Świeży pognój, jak  wykazały spostrze­
żenia, nie je s t odpow iednim . S tarsze rośliny, których ko­
rzenie już głęboko w ziemię przeniknęły , zwykle nie po­
trzebują dalszego dowozu pokarm ów, w każdym  razie 
w n iektórych miejscowościach robią się próby, czy nie 
opłaciłby się pognój kwasem  fosfornym  i potasem . P rz e ­
sadzanie m łodych roślin odbyw a się: w klim acie łagodnym  
z d ługą je s ie n ią —  od końca sie rpn ia do połow^y paździer­
nika; w klim acie surow ym  z wczesnem i przym rozkam i i 
tęgą z im ą — od końca m arca do połowy maja. Sadzi s ie je  
w oddaleniu jedna od drugiej na 10 cali (25 centym .) 
P rzy  przesadzaniu  trzeba pilnow ać tego, aby głow a rośliny 
p rzykry tą  by ła ziemią na 1 i pół cala, w przeciw nym

*) W agner w r. 1888 za 1 cetn. nasienia żądał 750 m arek; 
Ktihnemann żąda 14 m arek za 1 kilo.

2) P . dr. T. Jackowski w rozprawie swej („O najstosowniejszych 
roślinach na zieloną pasze") odczytanej w wydziale rolnym na wal- 
nem zebraniu Centr. Tow. Gosp. w W. Ks Poznańskiem, d. 11 mar­
ca 1889 r. — Ziem ianin nr. 11, 1889 r . ; wspominając o lędźwianie 
leśnym v. groszku leśnym i wyrażając się o n in r bardzo pochlebnie, 
nadmienia, że nasion lędźwianu leśnego rok temu nie m ógł kupie 
w żadnym składzie nasion; dodaje przytem, że rocznych wysadków 
lędźwianu leśnego można nabyć w dobrach pona Kiihnemanna „Bet- 
kenham m er bei Jastrow  West. P r “ Tysiąc sztuk kosztuje 10 marek. 
Bardzo uprzejma tamtejsza adm inistraeya odpowiada szczegółowo na 
wszelkie listowne zapytania.
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razie rośliny łatwo mogłyby w ciągu zimy ucierpieć. Dal­
sze starania ograniczają się na oczyszczeniu plantacyi 
z chwastów, to wszakże koniecznem jest tylko w pier­
wszym roku, później bowiem rośliny tworzą tak silne krza­
ki, że całe pole wydaje się całkiem niemi gęsto zarośuiętem, 
chwasty więc nie mogą się pojawić. W pierwszym już 
roku po zaflaneowaniu, jeśli tylko flaneowanie w jesieni 
w swoim czasie uskuteczniono, otrzymuje się dosyć zada- 
walniający urodzaj; takowy podnosi się znacznie w drugim 
roku, a całkowitej swej wysokości dosięga w trzecim roku. 
Groszek leśny można spasać na zielono, albo suszyć na 
siano, albo wreszcie zakiszać.

Z wszystkiego, cośmy tu przytoczyli, da się wypro­
wadzić wniosek, że rolnictwo, dzięki usiłowaniom W agnera, 
pozyskało nową roślinę uprawną, która nawet na lichym 
suchym gruncie daje znaczną ilość wysoce wartościowej, 
ponieważ bardzo bogatej w azot, paszy, która na jednem  
i tern samem miejscu długi czas trw a i która, gdy raz 
pole zupełnie okryje, nie dba o pognajanie ani też nie 
potrzebuje żadnego pielęgnowania, Za pomocą jej uprawy 
rolnictwo corocznie pozyska wielką ilość azotu, co się u- 
widoczni z jednej strony w podniesionym dochodzie z ho­
dowli inwentarza, z drugiej zaś w lepszej jakości nawozu 
a tern samem w większych urodzajach roślin.

Ci z rolników, którzyby z uprawą powyższej rośli­
ny chcieli zrobić próbę, powinni pamiętać o tem, że gro­
szek leśny większą część swych wartościowych przymiotów 
pozyskał przez wieloletnią uprawę, osobliwie łatwiejsze 
pęcznienie nasion i zmniejszenie goryczki, będącej w dzi­
kiej roślinie dla zwierząt nieprzyjemną i niezdrową. Dlatego 
też, zaprowadzając upraw ę, groszku leśnego, należy uży­
wać tylko nasion i flanc uszlachetnionego groszku, a nie 
dzikich roślin, które spekulanci niewątpliwie wkrótce do 
handlu wprowadzą.

Ze wszech miar byłoby pożądanem, aby wśród na­
szych ziemian znalazło się wielu, którzyby uprawę groszku 
leśnego zechcieli powoli wprowadzać; tym bowiem spo­
sobem prędzejby się przekonano o doniosłej wartości 
powyższej rośliny, a tem samem wcześniej przyswojono 
krajowemu rolnictwu tę cenną roślinę, tem cenniejszą, że 
groszkową-trwałą, która, jak dziś łubin, może dla nieje­
dnego gospodarstwa stworzyć nową, szczęśliwszą erę.

Ad. Sm.

Wydział rolniczy w Uniwersytecie Jagiellońskim. *)
Z d. 1 października r. b. zaprowadzonem zostanie 

Studyum rolnicze w Uniwersytecie Jagiellońskim na pod­
stawie tymczasowego statutu i tymczasowej ordynaeyi stu- 
dyów i egzaminów. Statut tymczasowy zatwierdzony zo­
stał postanowieniem Nąjwyższem z d. 21 lipca b. r. Ze

* ) Z „C zasu“ .

względu na ważność tego Studyum rolniczego podajemy 
dziś w całości tymczasowy jego statut:

Cel  S t u d y u m  r o l n i c z e g o .
§ 1. W c. k. Uniwersytecie w Krakowie zaprowadza 

się Studyum rolnicze z językiem wykładowym polskim 
w tym celu :

a) aby przyszli rolnicy mogli sobie przyswoić g ru n ­
towne wykształcenie naukowe, ogólne i zawodowe, a na­
stępnie uzyskać absolutoryum, w § 6 wskazane;

b) aby uczniom umiejętności praw nych i politycz­
nych, jakoteż innych wydziałów, dać sposobność do na­
bycia niektórych wiadomości z zakresu rolnictwa, któreby 
w swym przyszłym zawodzie mogli zużytkować.

S t a n o w i s k o  t e g o  S t u d y u m  w U n i w e r s y t e ­
c i e .  — U c z n i o w i e .

§ 2. Studyum rolnicze razem z wszystkiemi do tego 
celu służącemi zakładami, zbiorami i innem i środkami 
naukowemi tworzy istotną część Wydziału filozoficznego. 
Z tego powodu stosują się do profesorów, docentów, nau­
czycieli, uczniów, asystentów, sług oraz zakładów nauko­
wych, wszystkie przepisy obowiązujące w Uniwersytecie, 
a zwłaszcza na Wydziale filozoficznym, o ile niniejszy 
statut nie zawiera lub późniejsze przepisy nie wprowadzą 
odmiennych postanowień.

W szczególności należy przyjmować na uczniów (słu­
chaczów) zwyczajnych tylko tych, którzy się wykażą gi- 
mnazyalnem świadectwem dojrzałości.

Inn i uczniowie mogą być przypuszczeni na pojedyn­
cze kolegia Studyum rolniczego tylko jako słuchacze nad­
zwyczajni według ogólnych przepisów, wydanych dla ucz­
niów uniwersytetu, jednak po poprzedniem porozumieniu 
się z dyrektorem  Studyum rolniczego.

N a u k a .

§ 3. Nauka rolnictwa obejmuje przedmioty przygo­
towawcze, przedmioty: główne i przedmioty pomocnicze 
w takiej rozciągłości i w takim rozkładzie, że zupełny kurs 
kończy się w trzech latach.

Udzielać jej będą bądź profesorowie, obowiązani już 
do wykładu odnośnych przedmiotów w Uniwersytecie i 
profesorowie fachowi zamianowani dla przedmiotów rol­
niczych, bądź inni profesorowie i docenci U niwersytetu 
lub nauczyciele, za odpowiednią przez ministerstwo oświaty 
wyznaczoną remuneracyą.

Liczbę katedr dla umiejętności rolniczych ustanowi 
c. k ministerstwo oświaty, z uwzględnieniem celu nauki 
rolnictwa. (§ 1). Powoła ono również po wysłuchaniu 
wniosków grona profesorów W ydziału filozoficznego każ­
dorazowo na jeden rok nauczycieli tych przedmiotów, 
które wykładane będą za remuneracyą.
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P l a n  n a u k .
§ 4. Osobny plan nauk na trzechletni czas studyów 

ustanowi w głównych zarysach c. k. ministerstwo oświaty, 
po wysłuchaniu Wydziału filozoficznego, drogą rozporzą­
dzenia.

Zwyczajni słuchacze, którzy zamierzają osiągnąć cel 
w § 1 pod a) oznaczony, obowiązani są trzymać się ści­
śle tego planu.

W granicach tego planu nauk grono profesorów 
Wydziału filozoficznego ułoży według przepisów w tym 
względzie obowiązujących na każde półrocze wykaz wy­
kładów nauki rolnictwa, który po uzyskaniu zatwierdzenia 
ogłoszony będzie jako osobny dział w wykazie wykładów 
Wydziału filozoficznego.

E g z a m i n a .
§ 5. Każdy słuchacz zwyczajny, w celu oznaczonym 

w § 1 pod a) immatrykulowany, musi poddać się egza­
minowi po ukończeniu każdego roku Studyum rolniczego. 
Egzamina po pierwszym i drugim roku są egzaminami 
promoeyjnemi, to jest wynik ich pomyślny jest warunkiem 
przejścia na rok następny; trzeci egzamin końcowy, po 
trzecim roku nauki, jest warunkiem uzyskania absoluto- 
ryuin w myśl § 6.

Nadzwyczajni słuchacze nie mogą być dopuszczeni 
do tych egzaminów.

Bliższe postanowienia o składzie komisyj egzamina­
cyjnych, o przedmiotach i przeprowadzeniu tych egzami­
nów, wyda m inister oświaty w osobnych przepisach, po 
wysłuchaniu grona profesorów W ydziału filozoficznego.

A b s o l u t o r y a i  ś w i a d e c t w a  o d e j ś c i a .
§ 6. Po ukończeniu trzechletniego kursu naukowego 

i złożeniu wszystkich trzech egzaminów otrzyma uczeń 
zwyczajny absolutoryum, w którem podane będą wykłady, 
jakich słuchał, oraz ogólne wyniki egzaminów złożonych; 
w każdym innym razie otrzyma uczeń, odchodząc z Uni­
wersytetu, zwykłe świadectwo odejścia, wydawane uczniom 
Wydziału filozoficznego.

D o k t o r a t .
§ 7. Zwyczajni słuchacze, którzy się wykażą cztero­

letnią nauką uniwersytecką, mogą uzyskać stopień doktora 
filozofii, stosownie do obowiązujących przepisów, miano­
wicie rozporządzenia z dnia 15 kwietnia 1872 r., Dz. u. p. 
N r. 57. Rozprawa, jaką w myśl § 2 przepisów o rygoro- 
zach dla wydziału filozoficznego przedłożyć należy, może 
być napisaną z specyalnego zakresu umiejętności rolni­
czych i w' tym  razie przedmiot ten rolniczy stanowić bę­
dzie w myśl § 5 1. c. część składową grupy fachowmj 
e gz a m i n u k a n d y d at a.

Z a ł a t w i a n i e  s p r a w  o d n o s z ą c y c h  s i ę  do  
S t u d y u m  r o l n i c z e g o .

§ 8. Nie naruszając określonych ustawą obowiązków 
grona profesorów Wydziału filozoficznego i dziekana tego

Wydziału, do czuwania nad Studyum rolnictwa, ustanawia 
się dla wszystkich spraw, tyczących się Studyum rolni­
czego, stała komisyę.

W skład tej komisyi wchodzą wszyscy profesorowie 
zwyczajni i nadzwyczajni, mianowani dla Studyum rolni­
czego, oraz trzej członkowie Wydziału filozoficznego, któ­
rych dziekan Wydziału zawsze na rok jeden do komisyi 
z pomiędzy profesorów, przedmioty przyrodnicze wykła­
dających, powoła.

W tej stałej komisyi fachowej przewodniczy jeden 
z zwyczajnych profesorów umiejętności rolniczych, którego 
minister oświaty na wniosek grona profesorów Wydziału 
filozoficznego zawsze na trzy lata zamianuje dyrektorem 
Studyum rolniczego. Jeżeli tego gruntowne przygotowanie 
sprawy wymagać będzie, może przewodniczący także in­
nych profesorów i docentów Uniw ersytetu zapraszać do 
udziału w obradach nad poszczególnemu sprawami z gło­
sem doradczym.

Tej komisyi należy udzielać do opinii i przedsta­
wienia wniosków wszystkie sprawy, odnoszące się do S tu­
dyum rolniczego przed ich załatwieniem.

W szczególności komisya ta ma przedstawiać wnioski:
a) w sprawach ustanowienia i obsadzenia katedr, 

jak również urządzenia zakładów i innych środków nau­
kowych dla Studjmm rolniczego;

b) w sprawie urządzenia nauk rolniczych i egzaminów;
c) w7 sprawie układania wykazu wykładów, obejmu­

jących specyalne studyum rolnicze;
d) w sprawie ustanawiania co roku nauczycieli tych 

przedmiotów, które mają być wykładane za osobną re- 
muneracyą.

Zwoływanie członków komisyi na obrady nad ta- 
kiemi sprawami jest rzeczą dyrektora nauki rolnictwa 
bądź z własnej inicyatywy, bądź wskutek polecenia dzie­
kana wydziału filozoficznego.

Obowiązkiem dyrektora nauki rolnictwa jest przede- 
wszystkiem wspierać grono profesorów Wydziału filozo­
ficznego i dziekana w czuwaniu nad prawidłowym roz­
wojem Studyum rolniczego, zwracać uwagę na niedostatki 
dostrzeżone i dla usunięcia ich przedstawiać odpowiednie 
wnioski.

Aż do chwili zamianowania dyrektora, dziekan Wy­
działu filozoficznego przewodniczy komisyi fachowej i 
obejmie wogóle wszystkie czynności dyrektora.

Bliższe postanowienia zawarte będą w osobnej in- 
strukcyi.

ROZMAITOŚCI.
Żyw ien ie  makuchami konopnymi. W tym  przedmio­

cie profesor Karol Daman daje następującą odpowiedź: 
Nie można napewno twierdzić, że makuchy konopne wy­
wierają na mleko niekorzystny wpływ, chociażby były
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dobrze przyrządzone i n iezepsute; przynajm niej co do 
tego n iem a żadnych danych. N a te raz  m ożna przyjąć, 
lecz nie jako pew nik, że one posiadają mniej więcej po­
dobną w artość ożywczą co i m akuchy rzepakow e. P rze- 
cięciowo bowiem m akuchy konopne od tych  ostatn ich  są 
nieco uboższe w p ro te in  i tłuszcze, a szczególniej ustępu ją 
im pod w zględem  ilości bezazotow ych ciał wyciągowych, 
p rzytem  zaw ierają o wiele większy p ro cen t w łóknika. P o ­
wyższe okoliczności, jak  rów nież i to, że nasienie konopne 
przy  wyciskaniu z niego oleju byw a zazwyczaj zbyt silnie 
przypalane, w ykazują bez wszystkiego, że m akuchy ko­
nopne są także tru d n o  straw nem i. Ta m niejsza zawartość 
składników  odżywczych i trudniejsza ich straw nośó zdaje 
się. dostatecznie uspraw iedliw iać ich. niższą cenę , w poró­
w naniu  z m akucham i rzepakow em i. P rócz tego przybyw a 
tu  jeszcze i to, że nie da się o nich pow iedzieć, żeby były  
całkiem  bez zarzutu, m ianow icie, że skarm ianie w  więk­
szych ilościach pow odują u krów  cielnych poronienie, co 
praw dopodobnie przypisać należy podniecającym  działal­
ność płciow ą ciałom drażniącym , jakie w nasionach ko­
nopnych  się znajdują. W  każdym  razie m ożna je  z po­
żytkiem spasać także i krowam i, byleby zachować pew ną 
ostrożność i nie dawać więcej na sztukę dziennie jak 1 
fun t: mając zaś na uw adze ich stosunkowo niew ielką za­
w artość bezazotow ych ciał wyciągow ych, oczywiście na­
leży je łączyć z taką p aszą , która w  powyższe ciała obfi­
tuje, inaczej efekt z żywienia odnośnie do produkcyi m leka 
pozostawiłby nieco do życzenia. Z przyczyny obawy po­
ronienia, m akuchy konopne są daleko odpow iedniejsze dla 
bydła opasowego, aniżeli dla krów m lecznych; lecz i dla 
tam tych daw ka dzienna na sztukę nie pow inna przenosić 
dwóch a najwyżej trzech  funtów, ponieważ m akuchy ko­
nopne niekiedy objawiają działanie narkotyczne. Osobliwie 
chętnie są jedzone przez owce, d la  których są całkiem  
odpow iednią paszą , dopóki m aciorki nie są kotne. T rzeba 
także pamiętać, że znaczna część makuchów, pojawiają­
cych się w handlu, zw łaszcza pochodząca z Rosyi, bywa 
n iezupełnie w yciśnięta, a z tej p rzyczyny bardzo łatwo 
pleśnieje. A by się przekonać, czy takowe w ew nątrz są 
zdrowe, nie spleśniałe, należy —  to nakazuje przezorność — 
przeciąć je  w podłuż, badając jednocześnie, czy posiadają 
dobry zapach i pożądany połysk. Ja sn em  jest, że sple­
śniałe m akuchy konopne szkodliw ie w pływ ają na mleko 
i masło, i sprow adzają zaburzenia w organach traw ienia.

W  uzupełnieniu  pow yższych słów prof. Dam m ana, 
przytaczam y skład  procentow y m akuchów  konopnych (któ­
rego liczby zaczerpnięto z „O esterreichisches landw . Wo- 
ch e n b la tt11 1888, N r. 26). D obre m akuchy konopne za­
w ierają.

T łu s z c z u  9 do 11%
P r o te in u ................................ ..... 20 „ 22 „
P o p i o ł u .................................... 7 „ 8 „
W ilgoci . . . . . . . 10  „ 12 „
Bezazotow. ciał wyciąg. . . 39 „ 42 „

Z resztą jakość m akuchów  konopnych bywa rozmaita,

stosow nie do tego. w jaki sposób były  w yciskane. Im  
mniej są wyciśnięte, tem  łatw iej p leśń w nika do środka 
i psuje je , tern bogatsze są w tłuszcz; dobrze w yciśnięte 
m akuchy konopne nie tak łatw o dopuszczają p leśń do 
środka, ale także są uboższe w tłuszcz.

Rezultat konkursu. Towarzystwo rolnicze P leszew sko- 
O dalanowskie ogłosiło w sierpniu  roku zeszłego konkurs 
na nap isan ie: „Podręcznika owczarskiego.“ Z p rac nade­
słanych , kom isya uw ieńczyła nagrodą 300 m rk . p racę p. 
W ładysław a dr. Baszczyńskiego, dyrek tora szkoły rolniczej 
w Czernichowie. P odręcznik  je s t obecnie w druku, a od 
1-go października r. b. nabyw ać go m ożna u sekretarza 
T ow arzystw a Tadeusza Bronikowskiego w Ohotowie pod 
Skalm ierzycam i w cenie 1 m rk. za egzem plarz.

Naturalny barometr. „G ew erbeblatt fu r W tirtten - 
b e rg “ podaje sposób zastąpienia zwykłego barom etru , za 
pomocą pijawki um ieszczonej w szklannej butelce, mogącej 
pomieścić w sobie 0 5  kg. wody. N apełniw szy tę. bu te lkę 
d o . 3/4 części, zawiązuje się otw ór g rubem  płó tnem , sta­
wia n a  oknie i odm ienia w niej wodę w lecie co 8, w zi­
mie co 14 dni. Jeże li pijaw ka leży zrana zw inięta w śli­
m ak na dnie butelki, m ożna być pew nym , że czas będzie 
pogodny, jasny, słoneczny, tak w  porze zimowej jak  le­
tniej. Gdy zaś przeciw nie zbiera sią na deszcz lub śnieg 
to w tedy pijawka włazi aż w szyjkę butelk i i nie rusza 
się stam tąd, dopóki się nie wypogodzi. Tak sam o p ize- 
pow iada w ichry  i burze, czyniąc nadzwyczaj szybkie obro ty  
i poruszenia, a w razie gdy m a być silna burza  połączona 
z grzm otam i i deszczem , pijawka już na parę dni p rzed 

.tem  trzym a się ciągle nad wodą., okazuje wielki niepokój 
i rzuca się na w szystkie strony, jak  gdyby m iała napady 
konwulsyj.

Jaka ręczna centryfuga je s t  najodpowiedniejsza.
P an  L. B u t z e z Erboericht Conradsdorf pod Freiber- 
giem  na Śląsku, potrzebując centryfugi dla użytku m le­
czarni swojej, postanow ił wypożyczyć kilka m aszyn sła­
w niejszych wynalazców, dla w ypróbow ania w artości ich, 
zanim je  na w łasność nabędzie. Mając mleko do rozporzą­
dzenia tylko od krów  25, nie potrzebow ał urządzać m aszyny 
konnej lub parow ej, tylko m ałą cen tryfugę ręczną. S p ro ­
w adzał takow e od rozm aitych firm , starszej i nowszej 
konstrukeyi, p łacił drogo za w ypożyczenie i za przewóz, 
wszystkie jednak  okazały się wadliwe, niewyłączając se­
para to ra  L aval’a, który znaczną część śm ietany  pozostaw iał 
w m leku. Dopiero cen try fuga ręczna B urm aistra  i W aiu’a 
(zastępca IT. G. P etersen  et Oomp. w K openhadze) Jonson  
P a te n t M odel 1889, odpow iednią okazała się w szystkim  
w ym aganiom  p. Butze. M aszyna ta oddziela śm ietanę b a r­
dzo dobrze, odtłuszczając w 1 godzinie 175  litr. m leka, 
bardzo lekko, gdyż jedna  dziewka z łatw ością obracać ją  
może, nie spraw ia w iele hałasu  i je s t o 1/3 tańsza aniżeli 
separator.

T o rf  i węgle. P an  R. v. H. k ierow nik gorzeln i w- L. 
pisze „Z. f. Tp. I n d .“ N r. 17— 19, co następu je: Jeszcze 

I nic jest może w szystkim  dostatecznie w iadom em , że torf
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pom ieszany z w ęg lem  je s t w yśm ienitym  m ateryałem  opa­
łow ym . Od czasu ostatniego podrożenia węgli palę pod 
kotłem  m ięszaniną torfu  z w ęglam i w stosunku 1I3 do 2/3 
węgli. T o rf  łam ie się na drobne kaw ałki tej w ielkości co 
w ęgle i razem  z w ęglam i rzuca się w  palownik. T orf 
działa przy  spaleniu  nietylko jako m ateryał opałowy, lecz 
spraw ia jeszcze działanie fizyczne przez to, że spulchnia 
palącą się na ruszcie w arstw ę, a p rzez to oszczędza się 
oczywiście na w ęglach, gdyż na ruszcie tw orzy się o 
wiele m niej żużli i wiele lepiej się spalają. Mój palacz, 
k tóry  z początku bardzo niedowierzająco g łow ą kiw ał, gdy 
mu taką m ieszaniną p a lić  kazałem , teraz bardzoby  niechę­
tn ie palił sam em i w ęglam i, gdyż te raz  nietylko, że może 
utrzym ać zawsze dostateczną ilość pary  w kotle, lecz nie 
potrzebuje tak  często rusztów  .czyścić z żużli. Cieszyłoby 
mię bardzo, gdyby ktoś z innej strony  zrobił doświadcze­
nie i podał je  do wiadomości.

Lekarstwo na chorobę kartofli. N a tę chorobę, 
która, je s t jedną  z najw iększych klęsk ekonom icznych, w y­
n a laz ł. A im e G irard  środek zaradczy, m a nim  być roz- 
czyn z sulfatu miedzi. Dwa kilogram y tegoż i jeden  kilo­
g ram  w apna w ystarczają na h ek tar chorych kartofli, a 
koszta nie przenoszą 37 do 40 franków. P . A im e tw ier­
dzi, że w szystk ie dośw iadczenia czynione na w ielką skalę, 
nietylko potw ierdziły  skuteczność środka leczniczego, ale 
przyczyniły  się naw et do urodzajności i w ydatności k a r­

tofli. Doradza on używ anie tego rozczynu nietylko jako 
leczniczy; ale też jako zaradczy środek w -okolicach, gdzie 
się zaraza nie pojawiła jeszcze, lecz gdzie istnieje jej 
praw dopodobieństw o.

 bHAgbi-Ci:--------

S p r a w o z d a n i e  c h m i e l a r s k i e .
W nadesłanem  tu spraw ozdaniu z d. 2 w rześnia r. b. 

donosi p. H. M elcer, ajen t z Zaatecu, że tam  z powodu 
długotrw ałej słoty sp rzę t chm ielu, u trudniony , opóźnił się, 
:co poniekąd rów nież -przyczyniło się do trw ającego dotąd 
podnoszenia się cen,

P łacą  tam  za 50 klg. Zaateckiego .130 —  160 złr. w. a.
czeskiego 115 130
galicyjskiego 90 — 130 „ „ „

a sądzi, że za dobry  gatunek  (p rim a galicyjski) i wyższą 
cenę o trzym aćby można.

Poniew aż przew idzieć niepodobna, jak  rychło  ceny 
podnosić się przestaną, m niem a p. M elcer, że w ypadałoby 
k o r z J |a ć  z cen obecnych do sprzedaży, co do której o- 
fiaruje swoje usługi.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
C en y  p r o d u k tó w  w  złr. za 1 0 0  kg.

Kraków
z dnia 9/9

Tarnów
z dnia 5/9

Rzeszów
z dnia 10/9

Lwów
z dnia 9/9

Wiedeń
z dnia 8/9

od do |pi'Ś V od do p rz e c ię ­
tn ie

*i p rzc c ie -  
O d  CIO t n i e "

i ! -i Ip rz c c ie -Od ! do 1 tn ie  "
-i -i I p rzec ie  

OCA do j tn ie

Pszenica . . . 7-75 8 35 7-60 7*40 8 25 6*25 7-—- • 7 6 0 8*85
Żyto . . . . . . 6 ' - 6 '50 — •— --- •--- ---*--- . 5 60 5 - 5-50 ---*--- — •— 5 '- - — •— 6*55 6 95
Jęczm ień  . . . . 6' — 7 ' — — •— --- •--- 5 70 5-50 6 50 ---•--- 4*50 5- - — 6*80 7*75 ---•----
O w i e s ........................ 5-25 5-75 — •— ---*---- ---•--- 5-50 5*— 5'30 _ • --- 6*~ 7-— — •— 6*55 6*80 --*-...
G roch . . . 10 '— 12 — — •— ---•--- —-•--- 9-25 — *— —*--- —'*-r— 6*— 9 - - —j.*— — •— — ---*---
F aso la  .. . . . . S-— 1 0 ' - __•--- --- •__ __*__ __*__ — •— _.*--- — •__ — — •—— —_•— -—•— ---*---
Bób ,. .. , . .. . -rr-'---- — •--- --- •--- — *~r 5 5 0 — __T—̂ -- — -- i ■ — •_— — *—
W yka .' . . . .
T a t a r k a ........................

--- ’---- .__•— __•__ ____ _ __•__ __•__■ 5 — 5-25 6- - 7 — __ ;_V__ . '-- : ’-- ---
7-50 9 — -—‘-- - --- — ’ — 7-40 — •— _ •—, .— •--- ---* — — — •-— . ------- . —:•— --* —

P r o s o ........................ 6 -- 7 '50 --- •---l ---’--- ------ - 5 '50 — •— __«j--- ' _  • __ _ • ---
Ja g ły  . . . . . 1 1 - 1.4'— ---*--- --- •--- - •— • — --*--- — •— — .— ------ — • _ ' --- ■— _
Ku ku rud za . . . . — • — -- — ’--- ---•---- — • — 7-35- —_•— ---•--- ---•___ 5-50 6 - - — •— 6-30 6 40 ---.*---,
Rzepak . . . . . ---*--- --- •--- --- •--- — •— — ■— 10*~- 10 50 --- ' — — •— — • — 11-30 11*70 --  •---
C h m i e l ......................... 290 — 300 — ---• — --- •--- — * — — •— 280’- 300'— --- 200 - 280 — — •— 310-- 320 - ---•---
Koniczyna u. czerw. . — ■— — •— _ • --- ---•--- — •— — -.— — • — --- 30 — 35-— — • — — •— — •— ----•---
Konicz. nas. biała
Konicz. nas. szwedzka — — — •— ---•--- ---•--- — ■_ — r- ■_____ ,------- ---*--- -- ---•__ — •— --- •__
Siano z łąk  . . . 2 4 0 2-60 2-80
Siano z koniczyny . 2-50 2-80 3-20 (--- — ---
S ł o m a ........................ 2-— 2-20 — *--- __•__ __•__ 2-40 ---*--- __ ---•--- __*__ ---*__ __•__ __ __•__ --- •---
Kartofle hek to litr 1-40 1-80 1 60 ------- __•--- --- ---•__ _•__ _•__ __•__ — •__ __*---
Okowita 8 0 — 95° 70 — 73-— ---•---- --- •--- — •:— ---•--- --- *--- — ---- J — ‘----• — --- •---

„ kont. . . . — •— ------- • — ---* — zallitr — *80 12-25 13— 11-50 12*— — ■■— — — *— — *---
M a s ł o ......................... •80 — ‘90 — •65

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


